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CODZIENNY 


Cena 10 gr. 


EXPRESS POMORSKI 


Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 10-ej — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanym 


PRENUMERATA 
w ekspedycji miesięcznie 2,50 zł, z odnoszeniem lub poza- 
miejscowe 2,75 zł, za granicą 4,— zł. - Redakcja, admini- 
stracja i ekspedycja znajdują się w Toruniu przy Pieka- 


rach nr. 14. - Telefon nr. 647. 


od godz. 5 do 7 wiecz. - Administracja czynna od godz. 
830 rano do godz, 6 wiecz, 


- Redaktor przyjmuje 
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OGŁOSZENIA 


Cena za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 10 gr. 

Na str. 4-łam. 30 gr. na Istr. 60gr. Za ogłoszenia skomplik. 

i z zastrzeżeniem miejsca 25 /, nadwyżki. - Ogłoszenia 

drobne: wiersz napisowy 15 gr, każde następne słowo 8 gr. 

Ruch w towarz. 20 gr. wiersz. - Ogł. zagr. 100” nadwyżki. 
Konto czekowe: P. K. ©. Poznań 201 060. 
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Trzeba postawić sprawę jasno i twardo. 


(jz.) Opinja Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów Mac Donella w sprawie poczty pol- 
skiej w Gdańsku jest tak niesłychanie stron- 
nicze, że narzuca wszystkim czytającym 
przedewszystkiem ten wniosek: P. Mac Do- 
wykonawcą twórców 
tylko 


nell jest nie woli 
Traktatu Wersalskiego, 


narzędziem Berlina. 


posłusznem 


Kierownicy polityki Wolnego Miasta 
Gdańska nigdy nie próbowali nawet, bo pró- 
bować nie chcieli, uniezależnić się od rządu 
Rzeszy niemieckiej. Obecnie, gdy Niemca- 
mi rządzą zdecydowani reakcjoniści i zwo- 
lennicy Hehenzollernów, Senat gdański chę- 
tniej niż kiedykolwiek wykonuje polecenia 
i rozkazy swojej „Regierung“. 

Ostatnio Berlin zażądał, aby prezyden- 
tem najwyższego sądu gdańskiego został 
wyznaczony przez niego dotychcząsowy pru 
ski urzędnik. P. Sahm posłusznic spełnił 
rozkaz. Poszedł nawet dalej: Wita go jako į 
przedstawiciela _„Mutterlandu* wielkiemi 
owacjami. 

Nowy dygnitarz 
piastował godność kierownika niemieckiego 
urzędu dla wykonania zobowiązań, nałożo- 


nych na Niemcy przez Traktat Wersalski. — 


„gdański* dotychcząs 


Pochwalił się tem na bankiecie -— i miał 
się czem pochwalić. Gdańszczanom 


lepiej wiadomo niż nam, jak Niemcy wypeł- 


jeszcze 


niali swoje zobowiązania. Nie trudno więc 
wyobrazić sobie ich radość, gdy się dowie- 
dzieli, że nowy szef sądownictwa gdańskie- 
go jest właśnie tym człowiekiem, który tak 
zręcznie umiał wodzić za nos zwycięzców 
Niemiec. Słusznie przypuszczają gdańszcza- 
nie. że i im pan ten odda wielkie usługi 
przy... niewykonywaniu Traktatu Wersal- 
skiego. 

Nie zawiedli się. Nowy prezes najw. są» 


du gdańskiego rozpoczął swoją działainość 
od zapowiedzi, że najpilniejszem jego zada- 
niem będzie przystosowanie gdańskiego s 
stawodawstwa do 

stwa Vaterlandu — oraz od wciągnięcia pol- | 


sądowego ustawodaw- 


skcih spółek handlowych w Gdańsku w re- 
jestr sądowy firm zagranicznych. Jest to no- 
we pogwałcenie Traktatu Wersalskiego, któ- 


ry zapewnia nam, że „żadne różnice nie bę- 


dą czynione w Wolnem Mieście Gdańsku na 


Albo uchwalicie 
— albo ustąpie. 


Tak grozi min. Sokal. Energiczne wystąpienie 
p. Chądzyńskiego. poskutkowało: Premjer zgodził 


się na podwyższenie 


WARSZAWA, 6. 2. (FAT, 
Sejmowa komisja budżetowa po dokona 
niu na dzisiejszem posiedzeniu wyboru za- 
stępców przewodmiczących dwuch podkomi- 
syj budżetowych: politycznej pos. Romockie- 
go (Gbrz. Dem.) i ekonomicznej pos. Chą- 
dzyńskiego (N.P.R.) zatwierdziła regulamin 
prac podkomisji, podzieliła się na dw1e pod- 
komisje, które przystąpiły do obrad. Pod- 
komisja polityczna w dyskusji politycznej 
załatwiła dochody w budżecie Ministerstwa 
Spraw Zagr., zniżając pozycję uposażenia 
w zarządzie centralnym o 22000 zł., wydatki 
biurowe o 13500 zł. Pozatem w dziale —- bin- 
ro komisarza generalnego w Gdańsku -- zni 
żyła paragraf uposażenia o 12000 zł 
Podkomisja gospodarcza obradowała nad 
budżetem Ministerstwa Pracy i Opieki Społ. 
Na wstępie p. minister pracy i opieki społ. 
Sokal zdał sprawozdanie z konferencji, jaka 
odbyła się n premjera w obecności referenta 
budżetowege pos. ks. Kaczyńskiego w spfa- 
wie wykonania rezolucji pos. Chądzyńskiego 
(N.P.R.) co do podwyższenia budżetu Mini- 
sterstwa Pracy i Opieki Społ. Konferencja ta 
doprowadziła do rezultatów pomyślnych, po 


budżetu Min. Pracy. 


niewąż premjer zgodził się na podwyższenie 
wydatków w dziale budżetu Ministerstwa 
Pracy o 15%, temsarmem budżet ten zamiast 
18 miljonów zł., wyniósłby 21 milj. zł, Na- 
stępnie podkomisja przystąpiła do dyskusji 
szczegółowej, przyjmując z pewneini zmia- 
nami dział dochodów. Po przystąpieniu do 
omówienia wydatków, referent ks. Kaczyń- 
ski (Chrz. Dem.) zaproponował zgodnie z wy 
nikiem konferencji odbytej u premjera pod- 
wyższenie par, 5 pod tytułem „pomieszcze- 
nia* ń par. 9 „remont“ o pół miljona zł, jako 
pierwszy awans na kupno nowego gmąchu 
dla Ministerstwa Pracy, odrestaurowanie go, 
ewentualnie na budowę nowego gmachu. — 
Przeciw tej podwyżce wystąpili przedstawi- 
ciele klubów Z. L. N., Chrz, Dem. Chrz. 
„Nar. i Piasta. W tym samym momencie za- 
brał głos p. minister Sokal i oświadczył, że 
wyciągnie z tego konsekwencje i o ile ta po- 
jzycja nie zostanie uchwalona, tekę swą od- 
daje do dyspozycji premjera. 

Przewodniczący zaproponował głosowa- 
nie nad wnioskiem o podwyżkę cdiożyć aż 
do ukończenia drugiego czytania budżetu 
Ministerstwa Pracy. Propozycja ta została 
przyjęta. 


niekorzyść obywateli polskich i innych osób 


polskiego pochodzenia lub mówiących po 
polsku“. 

Na miły Bóg, czas powiedzicé sobie i 
Gdańskowi: Dosyć tego! Ostatnie wydarze- 
nia gdańskie dowodzą, że stąnowiske Rzą- 
du i Sejmu nawet ostatnio nie byie dość 
mocne i stanowcze. Trzeba było nie poprze- 
stać na mowach i uchwałach, trzeba było jąd 
się czynu. 

Nie o „wcjnie* z Gdańskiem myślimy. 
Nie o zbrojnych wyprawach. Mamy do dys= 
pozycji dość środków, którymi możemy zmu 
sić Gdańsk do lojalności wobec Polski. Te- 
raz nie wolno się już ami cofać ani wahać. 
natychmiast jak- 
najostrzejsze sankcje wobec Gdańska, zaś 
społeczeństwo musi zaostrzyć bojkot Nie 
jeździć do Udańska, nie kupować od gdań- 
szczan, nie sprzedawać żywności gdańszcza- 
nom oto hasła, które winne być znane 


w całej Polsce i przez wszystkich jej oby- 


Rząd winien zastosować 


wateli pilnie przestrzegane. To poskutkuje: 
Już dzisiaj, chociaż bojkot jest tylko częścio 
wym, wśród kupiectwa gdańskiego panuje 
zamieszanie i strach. Zaostrzyjmy bojkot, 
a wnet przekonają się gdańszczanie, że bez 
Polski żyć nie mogą. 

Ale wtedy niech nas nie wzruszą prośby 
i błagania. Musimy być twardzi, jak stał, 
musimy raz dać Gdańskowi taką nanczkę, 
aby ją na dłngo popamiętał. 

A p. Mac Donell musi iść z Gdańska 
precz! Rząd winien powiedzieć Lidze Na- 
rodów: Wybieraj: albo Mac Donell pójdzie 
z Gdańska, natychmiast, — albo Polska pój: 
dzie sobie z Ligi Nazodów. Tak trzeba po- 
stawić sprawę! Jasno |; twardo. Świat ma 
z slabych 


respekt tylko przed silnymi 


śmieje się i drwi. 


Aby zapobiedz woinie...|Rozruchy w Egipcie. 


Francia i Włochy łagodzą zatarg 
grecko-turecki. 


LONDYN, 6. 2. (PAT) 
Telegraphen Comp. donosi z Aten, że 
Francja, Anglja i Włochy podjęły w spra- 
wie wydalenia patrjarchy Konstantyna ak- 
cję pojednawczą w tym kierunku. że stano- 
wisko patrjarchy ma być uznane za opróż - 


nione i że mają nastąpić wybory nowego pa- 
trjarchy, natomiast Turcja zobowiąże się 
nie wydalać nowego patrjarchy 1 utrzymać 
instytucję patrjarchatu. Ponadto Turcja zo- 
bowiąże się nie przedsiębrać dalszych wy- 
siedleń członków świętego synodu, 


Ważne uchwały seimowej 


komisji 

WARSZAWA, 6. 2. (PAT) 
Sejmowa komisja rolna zakończyłą po 
poludniu dyskusję nad wnioskami pos. Po- 
niatowskiego (Wyzwolenie) w sprawie poło- 
żenia produkcji rolniczej. W wyniku obrad 


rolnej. 


przyjęto cały szereg rezolucyj, wzywających 
rząd m. i. do obniżenia cen cukru, do pod- 
niesienia wydajności mąki przy przemiale 
chleba i do przyjścia z pornocą kredytową 
akcji budowianej. 


30 osób zranionych. 


KAIR, 6. 2. (PAT) 
Wczoraj podczas niepokojów w miejsco- 
wości Mehalla Kebir zostało zranionych 30 


osób. Aresztowano 36 osób. Wybory odroczo« 
no do dnia 7 lutego. 


Bauerzłożył manda 


Skompromitował się doszczętnie — 
a razem z nim cały obóz socialistyczny. 


BERLIN, 6. 2. (PAT) 

Były kanclerz Rzeszy Bauer złożył dzi- 
siaj na żądanie partji socjal - deniokratycz- 
nej swój mandat, co poprzedziło opubliko- 
wanie „Berliner Lokal Anzeiger 
z którego wynika, że kanclerz pozostawał 
w stałych stosunkach z braćmi Barmat. — 
Komisja partji socjal - demokratycznej. zaję- 


w listu 


ła się żywo t ąsprawą, zbadała prawdziwość 


tego listu i wynikiem tego jest obecne wstą 


pienie Bauera z widowni politycznej, 
e] 


Najiiękizy, nowocześnie ugdo 
HOTEL „PÓD ORŁEM 


KINYO NN 


Tel. 20 ul. Mostowa nr. 19 Tel. 20 
Właściciel: ST. ZACZKIEWICZ 


Posłowie Herz, Ciszak i inni. (NPR.) 
wnieśli do ministra skarbu, w sprawie nad- 
użyć podakowych przez Bank Cukrowni 
ciaw w Poznaniu, następującą interpelację: 

W ostatnich tygodniach b. r. jak do- 
nosi prasą został ujawniony fakt dokonania 
poważnych detraudacyj podatkowych przez 
Fank Cukrownictwa S. A. w Poznaniu. R2- 
wizja przeprowadzona z ramienia Urzędu 
Skarbowego w powyższym Banku, wykryła 
tamże oszustwa i fałszerstwa w formie fat- 
szywych bilansów, z których wymka iż 
Bank; Cukrownictwa w I'oznaniu, ukrywał 
swoje rzeczywiste dochody przed władzami 
skarbowemi; by uchylić się od płacenia na- 
Jeżytych podatków. Podobno obrót Banku 
został zmniejszony o £ miljonów złotych. 

Również częste malwersacje w oddzia- 
łach Banku Cukrownictwa dokonane práz 
własnych urzędników bankowych, mają 
według opinię wtajemniczonych osób, ścisły 
związek 4 ujawnioneni obecnie nadużycia- 
mi podatkowemi. 


Wobec tego, że Bank Cukrownictwa 
cieszy się wielkiemi . względami  paśstwo- 
wych instytucyj finansowych, które udzie- 
Jały jemu wysokich a dogodnych xredytów 
dzięki rozległym protekejom osób piastują* 
cych dominujące stanowiska państwowe a 
będących w scisłym kontakcie zBankiem, 
stwierdzony fakt nadużyć skarbowych wy- 
wołał ogromne wzburzenie i rozgoryczenie 
wśród szerokich sfer ludności.. 


Rozgoryczenie to jest tym większe, gdy 
się zważy, iż w okresie sanacji Skarbu, gdy 
wysiłki wszystkich uczciwych obywatołi Pań 
stwa skierowują się w kierunku wzmożenia 
paszych finansów i wydajności podatkowej 
społeczeństwa, a Rząd przeprowadza we wy- 
datkąch Państwa wszelkie możliwe oszczęd 
ności, celem zrównoważneja budżetu Pań- 
stwa, które to oszczędności są nieraz powo- 
dem zupełnej nędzy szerokich mas ludności. 
W takim okresie miljonowe nadużycia po 
datkowe wydajnych instytucyj zarobkowych 
jAk Bank Cukrownictwa, będącego ekspozy- 
turg finansową przemożnego trustu cukrow- 
niczego w Polsce, nabiera čech. potwornego 
skandalu. 

Sporadyczny pdruch szerokich sfer spo- 
iecznych domaga się od rządu kategorycznie, 
bezwzględnego ścigania winowajców i zast- 
sowania wolec nich najostrzejszyci: kar. 


= Defenudacje podathooe fm I 


© „CODZIENNY EXPRESS POMORS...: 


2 Ile wynosiły sumy ukrytych przaz 
Bank Cukrownictwa w Poznaniu zysków i 
jakie środki zamierza rząd zastosować, by 
| nie dopuścić do dalszych nadużyć? 

3. Jakie środki przdsięwziął rząd wobec 
powyższych nadużyć podatkowych w celu u- 


Ikroonitton. 


karania winnych i ściągnięcia kar należnych 
Skarbowi? 

4. Czy Rząd gotów jest opublikować do- 
kumenty związane z przeprowadzoną rewizją 
Banku Cukrownictwa przez wladze skarbo- 
we. 


Zamiast oddać, wymyślają 
wierzycielowi. 


Czy Francia nareszcie 


wyleczy się z choroby 


rosyjskiej. 


MOSKWA, 6. 2. (PAT; 

Stiekłow w fzwiestji* zwraca się w Spo- 
sób stanowczy przeciwko Francji w związku 
z jej żądaniem spłaty długów rosyjskich. — 
Usiluje wykazać, iż wroga sowietow polity- 
ka Francyi dawno. długi te skreśliła, a nawet 
obciążyła zobowiązania Francji wohec Ro- 
sji. Jako najważniejszy argument mający 
wykazać, że dziś Francja jest dlużniczką 
Rosji, Stjekłow uważa wrogie wobec Rosji 
teńdencje polityczne Francji wskutek. któ- 
rych wiele terytorjów dawnej Rosji cdpadło 
i przyłączonych zostało do innych państw. 


Steklow wskazńje na przyłączenie do Po!ski 
obszarów zamieszkałych przez Rosjan, Bia 
łorusinów i Ukraińców.  Odpowiedziałność 
za tego rodzaju przeprowadzenie granicy 
polsko - sowieckiej ciąży — zdanien: Stie 
kłowa — na Francji a głównie na Angzji. 
Najgoręcej jednak omawia autor sprawę 
granie Besarabji, oświadczając przy tej Spo- 
sobności wyraźnie, że jeżeli Francja styki 
utrzymać normalne stosunki z Rosją, 

przedewszystkiem. musi-odwołać i unieważ- 
nić ratyfikację protokołu w sprawie Bes- 


arabji. 


Urzednicy byli u premiera. 


Stabilizacja. 
Ustawa emerytalna. Urzędniczki państwowe. 


Onegdaj delegacja zarządu głównego 
stow. urzędników państwowych złożyła 
p. premjerowi Wł. Grabskiemu memor- 
jał w następujących, żywo obchodzących 
vgół urzędniczy sprawach: 
|; 1) stabilizacja urzędników państw.; 

2) wykonanie art. 97 ustawy emery- 
talnej, Chodzi o to, że według tej usta- 
wy miało być przeprowadzone do dnia 
21. 12. 1924 r wliczenie urzędnikom w t. 

jjzw. wysługę lat — poprzedniej służby 
| samorządowej lub zawodowej. Wlicze- 
nia tego w terminie nie przeprowadzono. 
Delegacja wystąpiła z wnioskiem, ażeby 
termin wiiczenia przesunąć do 1. kwiet- 


Wobec powyższego interpelanci zapytu- | nia r. b. dla tych wszystkich urzędników, 


ią Pana Ministra Skarbu: 
1 Czy fakt powyższy jest mu znany? 


którzy mają conajmniej 5 lat służby pan 
stwowej; 


3) stosunek do urzędniczek. Przy t- 
kładaniu t. zw. wykazów stabilizacyj- 
nych ujawniła się w niektórych urzę- 
dach tendencja do pomijania kobiet na 
wykazach. Delegacja prosiła p. premje- 
Ta, ażeby (przy stabilizacji urzędniczki 
państwowe były traktowane narówni z 
urzędnikami. Jedynem kryterjum po- 
winno być tylko uzdolnienie danego u- 


„rzędnika, czy urzędniezki. 


W dwuch pierwszych sprawach p. 
premjer zainteresował się argumentacją 
delegatów i przyrzekł je życzliwie 
patrzyć. Co do trzeciej podzielił.p. prem 
jer całkowicie hez zastrzeżeń stanowisko 
zarządu głównego stowarzyszenia. 
AEE 


roz- 


„Nadejdzie godzina działania“... 


Hindenburg grozi. Wzywa do „spełnienia obowiązku“ 


WIEDEŃ, 6. 2. (PAT) „Neues 


Wiener Tageblat" donosi z Berlina, że Hin- 
denburg, przemawiając do młodzieży na 
otwarciu wystawy nadreńskiej, powiedział 
w zakończeniu: „Jeszcze tkwi w nas woła 
czynu i sądzę, że nadejdzie godzina, w któ- 
rej będziemy działali i będziemy musieli bez 
warunkowo działać. Spodziewam się, że mło- 
dzież spełni swój obowiązek wobec ojczyzny. 
| oo TEETAR 
T. BERNARD. 


Wałka o Ren niemiecki toczyła się ze zmien- 
nem szczęściem, załeżnie od tego, czy byliś- 


my jednomyślni, czy też w naszych szere- 
gach nie było zgody. 


Gwałtowny cyklon. 


Spowodował śmierć 100 osób. 


PARYŻ, 6. 2. (PAT; 
Donoszą z Konstantynopoła, że w ókoli- 
cach Trapezuntu szalał gwałtowny cyklon, 


Malajski sztylet. 


— Zostań pan jeszcze chwilkę, panie 
Cambard! Gdzie się pan tak spieszy? 


— Bo to, — widzi pan, już dochodzi 
dziesiąta. O dziesiątej mam się spotkać 
z mą żoną. Czeka na mnie na rynku, 
koło tego dużego sklepu bławatnego, 

— No, poczeka chwilkę, — napewno 
ogląda. wystawę. A chciałbym  kohiecz- 
nie pokazać panu mego syna. 

— Prawda, prawda, toż on wrócił z 
Paryża. No jakże tam poszło? Zdał 
już doktorat? 

— A tak, już jest doktorem praw: Ale 
zmienił się chłopak w tym Paryżu! Za 
jwiele obcował tam z artystami, litera- 


tami... Żebyś pan słyszał, jak on się cza- 
sami wyraża, jak rezonuje o wszyst- 
kiemt.. Nie podoba mi się to zupełnie. 


Spi przytem do południa, całe noce prze- 
pędza poza domem. Ale i pieniędzy wy- 
rzuca! Ja mu daję co chwila — i to mu 
nie wystarcza, ustawicznie jeszcze i 
matkę molestuje. Oj — nie podoba mi 
się to wszystko! 


— Trzeba, żeby się wziął zaraz do ja- 
kiej roboty. d 

— Tak. Ale powiada, że chce jeszcze 
trochę sobie wypocząć, że jeszcze nie wie, 
na ĉo się zdecyduje. 

— A wie pan, — wrócił do nas młody 
Megnin. Mianowany tu został sędzią 
śledczym. 

— Tak, wiem. To kolega mego syna 
to porządny zrównoważony chłopak. 

— O tak, — a jaki straszny w urzędo 
waniu! Nie wahałby się skazać własne- 
go ojca!.. Ale zagadaliśmy się, —,a to 
już dawno po dziesiątej... No, — czas 
już na mnie. A, widzę, że pan ma tu 
ladne okazy! 

— Niezłe, prawda. Ale na dole, w 
przedpokoju mam rzeczywiście ciekawy 
zhiór hroni. Zejdziemy razem, — to pa- 
nu pokażę. Pokażę też panu coś orygi- 
nalnego: małajski sztylet. Kupiłem go 
przedwczoraj od jakiegoś obcego majtka 
Miał przy sobie przerozmaite rodzaje 


egzotycznej broni. Podobał mi się zwła- | Gdzie Justysia? 


„szęza jeden sztylet. 


powodując śmierć blisko 100 iudz:! oraz wy- 
rządzając olnrzymie szkody materjalne. 


On go nazywał ma- 
lajskim; czy to prawda, nie wiem, nie 
znam się ua tem. W każdym razie nie- 
zwykła rzecz. Oto — po wbiciu dotia- 
ła sztyletu pociska się małą sprężynkę 
koło rączki. Wtedy ostrze sztyletu roz- 
Suwa się na kilka części. Skóro go się 
potem wydobywa, rozrywa szeroko ciało, 
tworząc straszną ranę we formie krzy- 
ża... Tędy — zaraz go panu pokażę... Q- 


strożnie, w przedpokoju dosyć ciemno... 


Jeszcze dwa schody.. Tak, 
wisi tu zaraz, przy oknie... 
wu? 

— Cóż się stało? 

— Nie, — to nie do uwierzenia! 

— Ale cóż się stało właściwie? 

— Sztylet — sztylet malajski zniknął! 
Nie ma go na ścianie? Kto ge mógł za- 
brać? Co to może znaczyć? 

— Może upadł na ziemię? 
gwoździe wypadły? 

— Nie — gwoździe są na 


— sztylet 
A to co zno- 


Może 


swojem 


miejscu.. Na ziemi go niema. To za- 
gadkowe doprawdy! 
— No — muszę już uciekać. Żegnam 


pana, panie Moutier. 


— Do zobaczenia, panie Gambard!... 
Justysiu, Justysiul.. A, to ty Kasiu! 


i 


+ 


ź 


ZE ŚWIATA. 


Ostry strzał na scenie. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w cza- 
sie przedstawienia w Offenbach, sztuki Mara 
Halbego, p. i. „Jugend“, aktorka Emmi Sei- 
pel została w ostatniej scenie ciężko raniona. 

W scenie tej aktor, grający rolę brata, 
chorego na pomięszanie zmysłów, daje do sio 
stry strzał przez okno. Otóż strzelba nałado- 
wana była nie ślepym “ładunkiem. lecz 
| ostrym nabojem. Wskutek tego aktorka o- 
trzymała ranę w prawą pierś, tak, że w cięż- 
kim stanie oüwieziono ją do szpitala. 


Przeszło 3000 turystów opuściło Stany Zjed- 


noczone. 


Z Nowego Jorku donoszą, że przeszło 3. 


tysiace turystów amerykańskich wyruszyła 
stamtąd do różnych części świata Dotych- 
czas nigdy jeszcze w pełni zimy nie było tak 
wielkiego ruchu turystycznego. Tłuinaczy 
się to tem, że w Ameryce zorganizowano w 
tym roku wiele wycieczek do bardziej odda- 
łonyc? punktów globu. 


Krwawa tragedja w windzie hotelowej. 


j Z Budapesztu donoszą: W jednym z naj- 
| bardziej eleganckich miejscowych hoteli Rist 

rozegrał się w windzie krwawy dramat. 13- 
2) letni liftboy Kirały wsiadł do windy z poko- 
jówka, Jadwigą Adam i pojechali do góry. 
Naraz rozległy się przrąźliwe krzyki i woła- 
nia o pomoc młodej dziewcyzny. Dzięki wy- 
sitkom służby hotelowej udało się zatrzymać 
winde na wysokości 3 piętra. Po wejściu do 
klatki windowej ujrzano pokojówkę. leżącą 
w kałuży krwi na ziemi, a nad nią Kiraly 
z pokrwawion. wielkim nożem kuchennym 
w ręce. Usiłował on popełnić samchójstwo, 
ale ubezwładniono go tak, że odniós: tylko 
lekkie okaleczenia. Pokojówka zaś jest cięż 
ko ranna. 


11000 klubów nocnych w Aagiji. 


Z Londynu donoszą, że liczba klubów 
nocnych w Anglji wzrosła z 8.040 na 11.900, 
a liczba członków doszła do 1.100.000 Władze 
ańgielskie opracowują specjalną ustawą, 
umierzającą do poddania ostrzejszeiuv dozo- 
rowi tego rodzaju klubów. 


| m z z Z. ZZ ZZ 


Katastrofalny brak wody w Tokio, 

Od pięciu miesięcy Tokio cierpi na nad- 
zwyczajną suszę. Ziemia wskutek tego tak 
wyschła, że zapas wody do picia wystarczy 
zaledwie na dwa tygodnie. Władze są bar- 
dzo zaniepokojone, gdyż w tych warunkach 
stan zdrowia ludności stale się pogarsza. Na 
ulicach stolicy Japonji unoszą się gęste chiimu 
ry kurzu, a wskutek braku wody, ulic pole- 
wać nie można, ani też w mieszkaniach nie 
starczy wody na utrzymanie ich w należytej 
czystości. 

W ostatnich tygodniach ofiarą pożarów 
padło 1.000 domów tylko dlatego, że brak wo 
dy było do gaszenia ognia. 


Kawiarnia i Restauracja 
"te. Pomorzanka re: 


Toru, ul. Szeroka nr. 20 
poleca 


wyśmienite obiady z 4-ch dań 
w cenie od 1 zł. 25 gr. od godz, 12-ej do 16-ej 


Paszteciki, buljon, ciepłe i zimne potrawy 
okaźdej porze dnia. Ciastka własn.wyrobu 


— e Ton: PAANO QAAE AOSA DAA do ogrodu razem z wielmoż- 
ną panią. Ja właśnie wracam z miasta. 

— A czegoś taka wzruszona? 
się stało? 

— Ach, wielmożny panie! Okropność, 
straszne nieszczęście! Wielmożny pan 
znał tę starą hrabinę, co to mieszka tam 
za miastem, w swym pałacu?... 

— No, — i co dalej? 

+ Zamordowali ją! Wczoraj, o dzie- 
wiątej wieczorem, w jej parku. Ogrod- 
nik posłyszał jakiś krzyk, — kiedy przy- 
biegł do niej, — już nie żyła! „Zamor- 
dował ją jakiś bandyta!.. Proszę wiel- 
możnego pana — na piersi miała strasz 
ną ranę w kształcie krzyża!... 
możnemu panu stało? 

„Nie, — nic... ten wypadek mię 
| precranit:: Czy mówiłaś już o tem pani? 

— Jeszcze nie. 

— Lepiej nie mów! 
nadto tem wzruszyła. 

— A wielmożna pani i tak jest niespo- 
| Koja, Nie wiem, może nie powinnam 
„tego mówićl.. Pan Lucjan... 

— Co pan Lucjan? 

— Nie wrócił wcale na noc do domu... 

Czy wielmożnemu panu może niedobrze? 
| — Sam nie wiem — coś mię kłuje w 


Co ci 


Co się wiel 


Pani by się za- 


sercu — od rana — od wczoraj jeszcze... 
(Dokończenie nastąpi.) 


fsz 


| Niepraodop odobna a jednak prawdziwa h historia. 


| Widmo dra Kohna od czterech 


Ponurą rocznicę obchodziła wczoraj | 


'wa, po której telefon handlowca wpadł 


rodziną, znanego handlarza warszawskie | w istną furję. 


T go Mozesa Walfisza. 
Minęły cztery lata od chwili, gdy w 
dniu 2-gim lutego 1920 roku 
po raz pierwszy 4 
zadźwięczal dzwonek. telefoniczny i w. mi. 
Krofonie rozległ się głos człowieka fie- 
| widzialnego. z 

Do aparatu podszedł p. Walfisz sen- 

jor, i uprzejmie zagadnąk 
| — Proszę, Kto mówi? 

Niewidzialny odpowiedział; 

— Tu mówi i 

doktór. Kohn. 

— Doktór want A cżem mógę słu- 
zyć? 

— Mam do pana prośbę. 

—=S$łużę panu doktorowi. 

— Chciałbym, żeby pana djabli wzięli! 

Oburzony p. Walfisz 

zawiesił słuchawkę, 
ale nie upłynęła nawet minuta, gdy te- 
lefon ponownie zadzwonił. 

Tym razem podeszła młodziutka có- 
reczka pp. Walfiszów, lecz po chwili 

odskoczyła, 
jak oparzona.. 

— Co on ci mówił, ten doktor Kohn? -— 
zapytał stroskany ojciec. 

Nie otrzymał jednak odpowiedzi. Za- 
wstydzona dziewczynka wybiegła z po* 
koju. 

Nazajutrz powtórzyła się ta sama hi- 
storja. Tajemniczy dr. Kohn dzwonił 

kilkakrotnie, 

życzył p. Walfiszowi nagłej śmierci, po* 
łamania nóg na śliskim chodniku. propo- 
nował najrozmaitsze ciężkie choroby, 

i podejmował się rychłego „zakatrupie- 
nia“. Co najdziwniejsze, to że znał świet 
nie stosunki rodzinne pp. Walfiszów i 
przyczepiał się 


do potomstwa, 


obiecując młodzieży wszelakie okropnoś- 
cl. 

W tych warunkach rodzina przeżyła | memmmmmmmmzm 
pierwszy okres 365 okropnych dni. W 
rocznicę, t. j. 2, lutego 1921 roku, do mie- 
szkania pp. Walfiszów 

zgłosiła się 
jakaś dama z walizeczką w ręku. 

— Jestem akuszerką — rzekła — przy 
chodzę do chorej. 

— Jakiej chorej? — zawołał p. Wal- 
fisz, przeczuwając, że kryje się w tem 
złośliwość ludzka. 

— No do pana córki, 

— Mojej córki? Moja córka jest 

drowa. Kto panią tu przysłał? 

— Doktór Kohn. 

Krew zagrała w żyłach pana Walfi- 
| e. z ust wyleciało przekleństwo a oczy, 

y których można było wyczy tać ogrom 
għiewu, wpiły się w akuszerkę. 

— Doktor Kohn przysłał, doktor Kohn? 
|  Niewidsię opuściła odwaga. Nie cze- 
kając na ciąg dalszy djalogu, 

złapała walizkę 
z instrumentami i uciekła. 

Wypadek ten zdenerwował p. Walfi- 
jsza do tego stopnia, iż na cały dzień wyłą- 

zył telefon. 

Zagadkowy prześladowca 


nie poprzestał 


na Frar Pewnego dnia do miesz- 
a handlowca zgłosili się o tej samej. 
|kodzinie dwaj autentyczni łekarze. Na 
zapytanie czego sobie życzą, odpowie- 
Kzieli że przychodzą na konsyljum z po- 
lecenia, dr. Kohna. 
— Aa! Doktora Kohna! — zawołał p. 
alfisz — czy on panów prosił osobiś- 
ie? To może się dowiem, jak on wy- 
Blada, gdzie mieszka, czem się zajmuje? 
Okazało się jednak, że obu lekarzy 
wprowadził w błąd 
|przy pomocy telefonu ten sam urwis, po: 
lający się za dr. Kohna. Ponieważ w 
farszawie praktykuje kilku doktorów 
medycyny z podobnie brzmiącemi nazwi- 
skami, przeto 
alarm posiadał 


wszelkie cechy prawdopodobieństwa. 
„Kawały“ niewidzialnego psotnika sta 
wały się coraz złośliwsze. Wśród zna- 
omych p. Walfisza było kilka osób z na- 
wiskiem — Kohn, więc 
wynikały częste 
| bardzo. przykre nieporozumienia. 
W roku 1922 nastąpiła krótka przer- 


Stan taki trwa nadal, choć mamy już 
rok 1925. Nieuchwytny doktór Kohn 


Jatt znęcał się nad ` nad rodziną pp. pp. Walfiszów. 


nie zna litości 


i co wieczór alarmuje rodzinę pp. Wal- 
fiszów. Md 


Tragedja na Alasce. 
Fatalna epidemja dyfterytu. — Bohater Amoonsa. 


Niezwykła tragedją rozgrywa się na pół 
nocno - zachodzie. Stanów Zjednoczonych 
w najbardziej odosobnionym zakątku samo- 
tnej Alaski. Pięć tysięcy ludzi leży tam zło- 
żonych chorcbą, oczekując na ratunek który 
nia im przynieść odważny człowiek nie lęka- 
jący się niczego % narażeniem własnego ży- 
cia i walce ze wszystkiemi siłami przyrody 
przedsięwzią” śmiałą wyprawę. 


W Nome, miasteczku ną Alasce 
szałeje epidemja dyfterytu 
oraz mroźna zima. Śnieg wysokości kiłku 
metrów pokrywa ulice i drogi. .Srożą się 
śnieżne burze. Lodowaty orkan huczy nad tą 
smutną miejscowością nawiedzoną przez za- 
razę. W każdym prawie z niewielu domów 
miasteczka epidemja rzuciła na łoże hbołeści 
jedną lub nawet kilka osób. Również jedyny 
lekarz w Nome zachorował i leży bezradny. 
Apteka. spotrzebowała ostatki surowicy i obe 
cnie miasteczko jest pozbawione zarówno 
lekarskiej pormfocy, jak i środków  leczni. 
czych. Przy łóżku chorego lekarza stoją cią- 
gle ludzie, którym n słabym głosem udzie- 
la wskazówek, w jaki sposób malezy nieść 
dotkniętym zarazą pierwszą pamoe o ile to 
jest wogóle możliwem wobec braku adpo- 
wiednich lekarstw. 

Nome cierpi i czeka, Czeka na pomoc są 
siedniego zamieszkałego Świata, do którego 
wysłano iskrowe depesze. W najbliższej csa 
dzie w Nenana przejęto to wezwanie o ratu- 
nek, ale miejscowość ta jest oddaiona od 
Nome o 400 mil, a burze śnieżne szaleją bez 
przerwy. 


Cóż z tego, że bogąte zapasy le- 


karstw leżą w pogotowiu, jeżeli nie można 
ich wysłać do Notne? Obmyśla się środki 
umożliwiające transport. Drogą powietrzną? 
Niepodobna. Z powodu gwźłtownych śnieżyc 
ruch samolotów jest niemożliwy. Sanki? 
W takich warunkach jazda ną sańkach wy- 
maga prawie pewnego poświęcenia życia: — 
Można ją podjąć tylko wówczas, jeśli ktoś 
nie obawia się zupełnego wyczerpania, 48- 
sypania przez śnieg, zabłąkania wśród tu- 
manów śniegu. A jednak na taką wyprawę 
odważy ćsię. ktoś musi. Nie pozostaję nic in- 
nego do zrobienią. Kto na ochotnika? Nikt 
się nie zgłasza, Nareszcie wysuwa się; na- 
przód człowiek nazwiskiem Joe Amoonsa, 
w którego żyłach płynie krew eskinoska i 
indyjska. On jeden z pośród wszystkich mie- 
szkańców Nenany gotów jest ważyć się na 
tak ryzykowną wyprawę. Pospiesznie ładują 
dla niego sanie, z mnóstwem lekarstw j środ 
ków żywności, Do sanek zaprzęga się fsiem 
silnych psów. Joe Amoonsa wsiada, podcina 
batem i psy zaczynają ciągnąć sanie w śnież 
ną dal. 

W Nome, dokąd drogą iskrową przesłaną 
wiadomość o wyjeździe Joego, serca. zączyna 
ją silniej uderzać. Ci, którzy jeszczę pozo- 
stali przy życiu, wysyłają codziennie wywia 
dowców za sankami, naprzeciw człowieka 
niosącego im ratunek. Pielęgniarze chorych 
są już kompletn. wyczerpani. Z pośród czte- 
rech sióstr miłosierdzia, dwie tylko jeszcze 
mogą toczyć dalej walkę z zarazą. A tam, 
kędyś wśród Śnieżnych burz, bohater Amoonh 
sa świszeze katem ponad psami, ociera śnieg 
z oczu i wiezie ratunek bliźnim swoim. 


Nadmorskie wywczasy 
„Tygrysa. 


Nie stracił humoru ani... zjadliwości. 


„Stary tygrys" 
wiejskim wywczasom w swej posiadłości 
w Wandei, W wiosce Saint - Vincent - Sar- 
Jązd. nad brzegiem morza ma on raały do- 
mek i niewielki ogród, który sam pielęgnuje, 
Wszystkim jarzynom i drzewom owocowym 


ponadawśł imiona zkanych osobistaści poliz 


tycznych. Jest tam fasolą „Jaures“, groszek 
,Poincare*, pomidory  „Loucher', sałatą 
„Millerand“ , są truskawki „Bourgeois. i 


porzeczki „Brisson“. 
Pytany o powód tej dziwnej terminolo- 
gji, odpowiada stary tygrys, złośliwie mru- 


+ sając: 


— To na wypadek, gdyby poton:ność o 


Clemenceau oddaje się | 


Pewnego dnia, na krótko przed swoimi 
imieninami spotyka proboszcza. 

— Załóżmy się, powiada, że wszyscy pa- 
rafjanie księdza przyślą mi powinszowani. 


— Zgoda. odpowiada proboszcz. Zdaje 


mi się, że wygram. 


Za kilka dni Clemenceau otrzymuje od 
jednego z mieszkańców wioski list z życze- 


niami. 


Odpisuje mu w tej chwili z podziękowa- 
niem i przesyła w prezencie nowiuteńki ro- 
wer, który mu ktoś podarował. 


Za 2 dni wszyscy mieszk. wsi spodziewając 


nich zapomńiałąg, Niechże choć botanika | się rowerów, przesyłają tygrysowi życzenia. 


przechowa ich imiona. 
EIET PIERZE 


Z życia Pomorza. . 


Wąbrzeźno będzie miało także nocną ko- 
munikację z dworcem. — Szczęśliwej podró- 
ży! — Popularność naszej policji. — W Pol- 
sce Polacy muszą się modlić w języku nie- 
mieckim. — Elektrownia w Jastarni, — Obi 


fity połów sieławek. — Żywy motyl w lu- 
tym. 


Z m. Wąbrzeźna do dworca, to duży ką- 
wał drogi. Dotychczas kursująca pomiędzy 
dworcem a miastem kolejka elektryczna by- 
ła czynna tylko w dzień. Od jutra kolejka 
kursować będzie także w nocy. 


Z Golubia donoszą, że kilku tamtejszych 
mieszkańców — żydów wyjechało do Pale- 
styny. — Szczęśliwej podróży i... nie wracaj- 
cie! 


Nasza policja słusznie uważą, że i jej na- 
leży się choćby raz w roku kilka cbwil miłej 
rozrywki. Urządza więc w wszystkich mia- 
stach bale, które wszędzie się cieszą wieiką 
frekwencją. To dowodzi, że u nas policja 
jest bardzo popułarną. 


W ten sposób Clemenceau wygrał zakład. 


Skandal! W piątym roku przynależności 
Pomorza do Polski są jeszcze w naszem Wo- 
jewództwie parafje, w których nabożeństwa 
odbywaj ąsię wyłącznie w języku niemie- 
ckim. Do takich parafij należy par. ostro- 
wicka w pow. chojnickim. Rządzi nią Nie- 
miec ks. Wilm, znany z swego wrogiego 
w stosunku do polskości usposobienia. Nic 
dziwngo, że nie chce wprowadzić polskich na 
bożeństw dla 250 parafjan - Polaków; wie 
on przecież, że dzięki naszej ślamazarności 
na stolcu biskupim w Pelplinie nadal. za- 
siada ks, b. Tiosentreter. 


Pewne prywatn konsorcjum zbudowało 
w Jastarni małą elektrownię, która dostar- 
czać będzie prądu również do pobliskich 
wiosek. W tym roku letnicy będą więc mieli 
w Jastarni iedną atrakcję więcej — elek- 
tryczne oświetlenie. 

Na Bałtyku panuje obecnie względną ci- 
sza, która umożliwia rybakom wypiywanie 
na pełne morze. Dzięki temu udaje się im — 
zwłaszcza w okolicy półwyspu Hel -— obfi- 
ty połów sieławek. 


Do redakcji „Gazety Kartuskiej" przynie- 
siono w tych dniach żywgo motyla Żywy 
motyl w pierwszych dniach lutego — to na- 
der niezwykłe zjawisko 


Z EKRANU. 3 ; 
„Palace“: Zala — mort, 
Fern Andra jest bezsprzecznie jedną z naj 
lepszych wykonawczyń kobiecych ró! demo- 
nicznych, Rola „kobiety z ciemrią przeszło- 


ścią“ — zbrodniarki, w wyświetlanyn: obec- 
nie w „Palace“ filmie, jest jakby specjalnie 
dla niej napisaną. I zdaje się, że tak jest 
istotnie, W każdymbądź razie, w tej roli uja 
wnia się w całej pełni Wielki talent stynnej 
divy filmowej. 

Doskonały jest również wykonawca roli 
króla apaszów (Zala — mort). Inne role roz- 
daro na ogół trafnie. 

Film obfituje w naprawdę doskonałe zdję 
cia. Do riajlepszych zaliczyć należy scenę 
zbiorową z spelunki apaszów i scenę z ży 
cia więźniów na wyspie. Sceny te, to małe 
arcydzieła sztuki reżyserskiej. 

Scenarjusz, pomimo pewnych usterek lo 
gicznych, naogół dobry, akcja fascynująca. 
Na widowni nie słychać zwykłych szeptów, 
wszyscy śledzą z zapartym oddechem bieg 
akcji zachwycając się znakomitą grą akto- 
rów i doskonałemi zdjęciami. 

Żala — mort jest jednym z najiepszych 
filmów, które pojawiły się na ekranie „Pa- 
Jace“. (j) 


Gra słów. 


Gra słów, kłamane spojrzenia. 

Jakaś bajka, snuta w zmierzchu czas, 
Wiersz, kwiat, minione marzeńia, 

Oto wszystko, co dziś łączy nas. 


Woń róż, dźwięk walca zawrotny, 
Smętny uśmiech, niewyśnione sny, 
Mych rąk całunek przelotny, 

Oto wszystko, co Ty dałeś mi. 


Czar prysł, więc pocóż wspomnienia 
Zza przeszłości wywoływać bram? 
Gra słów, kłamane spojrzenia, 

Oto wszystko, co zostało nam. 


WET WOTPE ZAW n 


Co niesie dzień? 


TEATR MIEJSKI. 
występuje dzis z premjerą, która zaintereso- 
wać i poruszyć winna najszersze warstwy 
naszego społeczeństwa. Jest to wspaniałe 
dzieło Jerzego Żuławskiego „Eros i Psyche”, 
jedno z najeelniejzsych utworów dramaty- 
cznych naszego wieku, o wysokiej wartości 
artystycznej, literackiej i moralnej. VI cfek- 
townych, świetnie zbudowanych obrazów 
składa się na malowniczą całość widowiska 
i od pierwszej do ostatniej chwili przykuwa- 


„jącego uwagę widza bąarwnością akcji i prze 


piękną forra. Scena nasza daje dziełu go- 
dna oprawę dekoracyjno - kostjamową j-od- 


twórczą. Wielkiej i zasłużonej sławy art. te= * 


atru Rozmaitości i Polskiego w Warsząwie, 
p. Laura Dunin Osmolska kreuje popisową 
rolę Psyche, Erosa inkarnuje dyr Benda, 
Blaksa odtwarza p. Lenk. Cały zespół i licz- 
ne rzesze statystów wraz z Szkołą Dramaty- 
cma biorą udział w tej okazałej premjerze, 
do której specjalną ilustrację muzyczną 
skomponował dyr. Popławski. Jutro, w nie- 
dzielę po poł. (ceny do połow yzniżone) we- 
sołe, swojskie „Gęsi i gąski” Bałuckiego, 
wiecz. 2-gi raz „Eros i Psyche", 


"RUCH SŁUŻBOWY W. SĄDOWNICTWIE. 


Sędziowie przy Sądzie okręgowym w To- 
runiu, p. Zenon Staszewski i Jan Sokuiski 


zostali mianowani dyrektorami przy tymże.. 


Sądzie. Dr. Karol Terner, dot. naczelnik Są- 
du powiatowego w Nowem, został mianowa- 
ny dyrektorem przy Sądzie okr. w Chojni- 
cach. (j) 


Sprawcy napadu 
na stację kal. w Ostaszewie zostali- ujęci 
wczoraj. Świadczy to bardzo dodatnia 
sprawności naszej policji kryminalnej, 


800 nieoclonych cygar 


pochodzących z Gdańska, skonfiskowała po- 
licja teruńska w mieszkaniu p. L. przy ul. 
Szpitalnej 6. (j) 


Nastrojony stroiciel fortepianów. 


Zamieszkały w Poznaniu p. Sy z zawodu 
stroiciel fortepianów, postanowił zwiedzić 
zabytki Torunia. Rozpoczął od... zwiedzanią 
restauracyj. Z czasem znalazł się w „odno- 
wiednim*" nastroju i wszczął burdy. Naszą 
policja jednakże bardzo nie lubi. aby ktoś 


zakłócał spokój publiczny; wzięła więc go- 
ścia za kołnierz i osadziła pod kluczem Co 
uchodzi może w Poznaniu, nie uchodzi w To 
runiu — panie S.! (j) 


Sir. i 


Mnożą się wypadki 
aresztowań za nierząd i włóczęgosiwo oraz 
drobne kradzieże. Kronika policyjna z dnia 
wczorajszego notuje 6 aresztowań za nierząd 
i za kradzieże. W przeważającej ilości ta- 
kich wypadków, przyczyną przestępstw jest 
.. nędza, (j) 


POWIAT TORUŃSKI NA CELE P.L.O.P.P. 

Piękny i godny naśladowania przykład 
ofiarności na rzecz P. L. O. P. P. dał powiat 
toruński, albowiem poszczegól. gminy i wój- 
tostwa, względnie Koła P. L. O. P. P. zebrały 
iza pośrednictwem Starostwa w Toruniu 
przesłały do Zarządu P. L. O. P. P. ogółem 
5471 zł. 56 gr. Za tę poważną kwote, złożoną 
na cele obrony powietrznej naszego Państwa 
— składa Zarząd P. L. O. P. P, serdeczne 
dzięki wszystkim gminom i wójtostwem pe- 
wiatu toruńskiego, a szczególnie pp. wój- 
tom:: Katafiasowi w Gutowi, Kujawskiemu 
w Lubiczu, Paczkowskiem uw Skąpeni, Ko- 


Pożyczka 


konwersyjna. 
Kasa skarbowa w Toruniu otrzymała 


dalsze obligacje pożyczki konwersyjnej do 
kwitów włącznie Nr. 1313, które wydawać bę 
dzie interesowanym za ściągnięciem wyda- 
nego przez Kasę zaświadczenia. 


Monopol solny. 

Z dniem 31. stycznia 1925 r. weszło w ży- 
cie rozporządzenie Prezydenta Rzeczy pospo- 
litej Polskiej z dnia 30. grudnia f3że r. o 
wprowadzeniu jednolitego monopo!u sprze- 
daży soli na całym obszarze Rzeczypospoli- 
tej. Na razie nie wprowadza się żadnych 
zmian istotnych w dotychcząsowym sposo- 
bie zaopatrywania ludności w sól. W każ- 
dym razie osoby, które zamierzają nadal 
prowadzić handel solą, obowiązane są do 
dnia 1. marca 1925 donieść o tem właściwe 
Władzy skarbowej. 


Baczność inwalidzi, wdowy i sieroty! 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI" 
l misji Rewizyjnej; 6) wybór nowego Za- 


rządu; 7) Wolne głosy i wnioski; 8) zam- 
knięcie. 

Ze względu na ważność referatu kol. 
Kantora z Warszawy upraszamy wszyst- 
kich członków organizacji oraz wszyst- 
kich inwalidów wojennych, wdów i sie- 
rot stojących poza organizacją, członków 
organizacji nam pokrewnych, sympaty- 
ków, przedstawicieli władz i urzędów o 
jaknajliczniejszy udział. Prawo do gło- 
su punktu 4—8 będą. mieli tylko członkd 
wie, którzy 'opłacili wkładki członkowe 
skie conajmniej do 1. grudnia uw... 
włącznie, 

W razie nieprzybycia statutem przewi- 
dzianej ilości członków, odbędzie się pół 
godziny później drugie zebranie, którego 
uchwały będą prawomocne bez wględu 
na liość obecnych. 


Zarząd Pow. Koła Zw. Inwaldów woj. 


PALACE 
DZIŚ 


Dawno oczekiwana gwiazda ekranu 
w najnowszym 10 aktowym dramacie p. t. 


Początek og. 57/2, 7 


Nr. 7 


CRISTAL 


Dziś Il i ostatnia serja 


QUO VADIS? 


Pożar Rzymu, Walka gladjatorów 
Męczeństwo 
Początek o g. 4'/2, 6, 71/2 i 9, wniedz.o g.3 


chrześcijan, śmierć Nerona 


FERN ANDRA 


„Zala mort* 


i 81/2, w niedz. og. 4 


źlikowskiemu w Nieszawce i p. Wojciechow- Roczne walne zebranie odbędzie się w w Toruniu. 
skiemu w ulkowie. Przedewszystkiem zaś | niedzielę, dnia 8. lutego b. r. o godz. 2-ej | zm 4 
Zarząd P. L. O. P. P. wyraża gorące podzię- | popoł. w sali parku „Wiktorji” na które | „C 0 R S 0 
kowanie p. staroście Czarlińskiemu. który | przybędzie kol. Kantor, przewodniczący (0 oraja W ontrze? Dzić IV i ostatnia serja 
dołożył gorliwych starań, aby ta akcja się | Wydziału Wykonawczego Zarządu Głów `. W ści kł l 
powiodła i iak najwydatniej pomnożyża fun- |nego Zw. Inw. Woj. R. P. z Warszawy. A M 1e e wy 
dusze P. L. O. P. P. Porządek obrad: 1) zagajenie; 2) re- Dziś obrazu „Bogini Dżuagli*. 
ferat kol. Kantora z Warszawy 1 to spra-| „Eros i Psyche“, Przygody w dżunglach afrykańsk. 
Polski Zbór ewangelicki. wy ogólno- organizacyjne, rentowe, kon- J t w 6 aktach. 

W niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 12-ej od- | cesyjne i sprawa Banku Inwalidzkiego. utro. bmk o g pRIÓ w i 6.5 3.308 
będzie się nabożeństwo w kościele przy ul. |3) dyskusja nad referatem; 4) sprawo- Po poł.: „Gęsi i gąski”, 
Strumykowej. zdanie Zarządu; 5) sprawozdanie Ko-|: Wieczór: „Eros i Psyche,“ 


Tostałen mianowany nolajasen 


i prowadzę kancelarję adwokacką i mei 


w Grudziądzu, ul. Rs. Budklewicza nr. 3 


Dr. Gncłud Kalicki 


WSZELKIEGO RODZAJU 
DLA WŁADZ, HANDLU, 


PRZEMYSŁU, 


STOWARZYSZEŃ i T. P. 
WYKONUJE GUSTOWNIE 


Matki! 

kach 

pream w goa 

nicznej poysypki dla 
ecl 


BANKÓW, 


M IRJo|B|o[r|N]i |cjzjA 


W. PAWLAK i SKA., TORUN, PIEKARY 14. 


„Puder Dzidzi” 


utrzymującyciało 
dziecka w zdrowiu 


A LIKIERY 


Polecam 


świeżą wątrobiankę, 
kaszówki i serwnlatką 


domowego wyrobu 


Matjesy angielskie 
Józef Makowski 


Łazienna 23 [32 


Alfreda Hà Potoc jego W 


CHOROBY PIERSIOWE (plur) 


BALSAM THIOŻOLAN AGE 


za obie p 


+ ' 
Yaoi > 


Tanio! 


Sprzedają zpłoki. 


dzielnej 


A 
£ 
P 
Ę 
3 


a 10 gr. 
i olkie towary kolonjalne 
oddaje 


B. Araczewski 
róg Chełmińskiej-Szewskiej 


REKLAMA 
jest dźwignią 
handlu i przemysłu 6 


Polak-paryżanin 


rutynowany profesor języka 
francuskiego, poszukuje od 
1. marca br. stałej i samo- 
posady w 
niejszej instytucji lub u wy- 
bitniejszej jednostki biorą- 
cej udział w życiu społe- 
cznem na Pomorzu. — — 
Pierwszorzędne referencje 
Oferty dla: „Polak-paryże- 
nin* nadsyłać do „Expressu 
Pomorskiego* — "Toruń. 


Tanio! 


krzypte 
(NINY 


wiolonczele, kontra- 
basy, mandoliny, gi- 
tary, lutnie, bałabajki, 
harmonja i wszelkie 


instrumenty dęte m, 
poleca 


6. Żuchówski 


(dawniej Goram) 


Tornń, ul. Chełmińska (3 


poważ- 


Przewodnik przemysłowo-handlowy po Toruniu 


Wymienione poniżej firmy polecamy Szanownym Czytelnikom . 


Dom delikatesów i towarów ko- 
lonj 
dawn. L. Dammann i Kordes 
T. z0. p. 
Handel win i likierów. 
Toruń, Stary Rynek 31. Tel. 51 


Konrad Kochanowski 
Skład towarów spożywczych i 
kolonjalnych Toruń, ul. Mickie- 
wicza 123 (narożnik ul. Kocha- 
nowskiego) poleca wszelkie to- 
wary kolonjalne j spożywcze w 
umiarkowanych cenach. 


Wyroby cukiernicze 


Fabryka 

— cukrów, czekolady chałwy — 
J. Sybilski i A. Krzemiński 
Toruń, Łazićnna 28, I. p. w podw. 
polecają znane z dobroci swoje 
wyroby wykonane przez najzna- 
komitszych majstrów znanych w 
kraju i zagranicą. 


Wina - wódki - likiery 


Wacław Maćkowiak 
Fabryka wódek i likierów. 
Toruń, Szeroka 24. 


Redaktor naczelny : Jan Zagierski. 


T. Chmurzyński i Gorczyński 
Toruń, Prosta 15—17. 
Fabryka  likierów, koniaków 
araków. 


Zakłady stolarskie 


Bolesław Kosiński 
warsztat stolarsko tapicerski 
Toruń, ul. Mickiewicza 118 d. 
poleca się do wykonania kom- 
pletnych urządzeń pokoi jako- 
też mebli wyściełanych po ce- 
nach bezkonkurencyjnych. 


Heinrich i Kriiger 
Toruń, ul. Słowackiego nr. 438 
Pracownia stolarska wykonuje 
sypialki, jadalnie i gabinety 
męskie po cenach przystępnych. 


Zakład Krawiecki Związku [n- 
walidów. 

Toruń, ul. Wysoka 
Wykonuje wszelkie prace wcho- 
dzące w zakres krawiecki po ce- 
nach 50'/, niżej taryfy. Czysty 
dochód przeznacza się na zapo- 


T. Leśniewska 
Pracownia garderoby damskiej 
i dziecięcej 
Toruń, ul. Klonowicza 30 II. p. 
poleca się do wykonania u- 
biorów damskich i dziecięcye 
po cenach jak najniższych. 


Bławaty 


Mieczysław Hoffmann 
dawn. S. Baron 
Skład bławatów, towarów krót- 
kich i kapeluszy damskich. 
Toruń, ul. Szewska 20. Tel. 320 


| Wyroby skórzane - Parasole | 


Paweł Billert 


Nowy Rynek, róg Prostej. 
Jedyny specjalny skład torebek 
damskich, waliz, tek, parasoli, 
lasek i t. p. — Kolektura loterji 

państwowej. 


Jan Lisiński 
Toruń, ul. Królowej Jadwigi 
poleca wielki wybór 
Obuwia 


| Zakłady zegarmistrzowskie i złotnicze | | Różne | 


Józet Nawrocki 
Ul. Szewska 24. 


h Skład zegarmistrzowsko - jubi- 


lerski. Zegary, biżuterja, zegar- 
ki w złocie i srebrze; ślubne obrą 
czki szczerozłote. Własna pra- 
cownia repar. zegarków i biżu- 
terji. Fachowe wykonanie. 
Zakład  Zegarmistrz.-Jubilerski 
K. Karaszewski 
Toruń, ul. Św. Katarzyny 12. 
poleca 
zegary, zegarki, budziki i biżu- 
rję. — Przyjmuje wszelkie 
reparacje złotych i srebrnych 
zegarków. 


Wyroby żelazne 


Aleksander Mroczkowski 
Toruń, ul. Chełmińska. 
Skład towarów żelaznych i sta- 
lowych. Magazyn sprzętów do- 
mowych i gospodarczych. 


Tytonie 


Henryk Klimczewski 
Rynek Staromiejski 3 
Skład wyrobów tytoniowych i 
przyborów do palenia — rów- 


mogi dla wdów i sierot po pole- |damskiego, męskiego i dziecię- |nież sprzedaż weksli i znaczków 


głych. 


cego po cenach najtańszych. 


Nakładem i czcionkami Drukarni Robotn. W. Pawlak i Ska. w Toruniu. 


stemplowych. 


Pilnikarnia i Szlifiernia 
Toruń, Piekary 27. 
Juljusz Hoffmann 

mistrz pilnikarski dawniej See- 

polt. Polecam się do nacinanią 

tępych pilników i raszpli każd, 

gatunku. Także wymieniam tę- 

pe na ostre za dopłatą. Nowe 

pilniki i raszple w każdym ga- 
tunku do nabycia. 


A. Reszkiewicz 
Warsztat szczotkarski 
Toruń, ul. Wodna nr. 11 


sprzedaż i wykonanie wszelkich | 


wyrobów szczotkarskich. 


Olejarnia 
Zakup nasion oleistych i wy- 
miana na olej i kuch 
Toruń, ul. Grudziądzka 13/15 
blizko parku Wiktorji i fabr. 
Drewitz. 


Pralnia Warszawska 
Toruń, Mickiewicza 93. 
Pranie i prasowanie sztywnej i 
miękkiej bielizny. Ceny przy- 
stępne — wykonanie soline. 


U 


Redaktor odpowiedzialny : Franciszek Kwiatkowski | c=! 
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